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MINIIATURA. 


(Powieść z dzieł Augusta Lafontaine.) 


S syn Hrabiego Rynalda z Klaudyi, 
zwiedziwszy VV{łaochy i Szwaycaryią, po- 
wracat do oyczyzny. Oycieciego, czło- 
wiek pełen powagi i dumy, lecz dobry 
l cnotliwy, widział życzenia swoie speł- 
nione. Jego syn wracał w czerstwóm 
zdrowiu, zsercem nieskażonćm i zboga- 
conym umysłem. Za przybyciem mło- 
dzieńca, Hrabia utkwił? na chwiłę w nie- 
go swóy wzrok i przycisnął do piersi. 
VVszakże dopiéro po kilkodniowóm wy- 
badywaniu, po zgłębieniu iego serca 
i wypróbowaniu sposobu myślenia, wziąć 
go z uroczystą miną za rękę, ścisnął czu- 
le, a ztkliwością ipychą nazwał swoim 
przyiacielem. 

WV yraz ten wiele znaczył w uściech 
Hrabiego. Mianuiąc bowiem tak, miał 
na celu obdarzyć syna zupełną wolno- 
ścią. Jakoż wprowadziwszygo doswe- 
go gabinetu i wystawiwszy mu przed 
Oczy stan swego maiątku, oddaf mu na 
zawsze w posiadłość naypięknieysze do- 
bra, położone w Prowancyi. 

»Owoż iuż iesteś, móy luby przy- 
iacielu, wyzwolony z pod władzy, któ- 
rą mi natura, prawa itwa młodość, na- 
- dawały. Zostawiam sobie tylko wolność, 
oświadczenia ci ieszcze, iedynćy méy 
chęci. Znaiomy ci móv dawny i nieo- 
szacowany przyjaciel Martenay. Przez 
całe życie statecznie byliśmy do siebie 
Przywiązani; dzieliliśmy spólnie nasze 
uciechy i dolegliwości. Od dawnego cza- 
Su, Cieszymy się myślą zmocnienia związ- 
ków naszóy przyiaźni przez pokrewień- 


stwo: maón iuż dorosłą iśliczną córkę, 
a... Dobyt z kieszeni papier, rozwinąć 
go i pokazał synowi miniiaturę Julii. Mło- 
dzieniec rzucił łakomóm na ten portret 
okiem. Wzrok iego, iakby iakiemi cza- 
ry, zapalaiąc się stopniami i maluiąc co- 
raz żywsze uniesienia, wlepiony był w ma- 
lowidło. »Ah! zawołał po chwili, co za 
niebiańska niewinność wtey wdzięczney 
twarzy! lle dowcipu w tym miłym 
i skromnym wzroku! [Ile szlachetności 
i wstydliwości w tey fizyognomii !« 

Hrabia dzielił zachwycenie swoiego 
syna.» Mipiiaturata niezmiernie iest po- 
dobna, przynaymnićy tak mię zaręcza 
oyciec wswym liście: wszelako...« 

»VYyrażnie przemawia, zawołał mło- 
dzieniecz to nie iest miniiatura wymy- 
ślona, ałe wierny portret. Ah! zapew- 
ne, móy oycze, musi bydź bardzo po- 
dobna.« 

»Lecz ieśliby była pochlebiona móy 
synu | Bo w rzeczy samey, chciałbym, 
abyś tak byf przekonany; inaczey, wi- 
dok oryginału mógłby ci sprawić zdzi- 
wienie nieprzyjemne. Istotnie, przydał, 
biorąc do rąk miniiaturę, bardzo wiele 
iest podobną do matki: Martenay toż 
samo mi namienia, w tym więc razie 
malarz dziwnie ićy pochlebit : atoli był- 
bym kontent, aby Juliia, choć połowę 
ha tobie zrobiła tego wrażenia, eo ten 
portret. Terazże posłuchay, móy przy- 
iacielu... Móy Boże, iak ty ią pochła- 
niasz oczyma! Słuchayże więc! Mfoda 
ta osoba nie wić onaszych układach, al- 
bo ieśli wić, to bardzo mało; nie chcemy 
przymuszać serc waszych, lubo tuszę, iż 
tego nie będzie potrzeba. WYidziała ona 
także twóy portret nadzwyczay podobny. 
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»Ah! móy oycze, cóż powiedziała ? 
zapytał mfodzieniec z niespokoyną cie- 
kawością.« 

»Chwaliła bardzo twarz twoię, nie- 
wiedząc kto iesteś i w jakich z mią sto- 
sunkach znaydować się możesz; oyciec 
zaś ićy pisze do mnie, iż tćy pochwale 
towarzyszyły spoyrzenia, mówiące wię- 
cóy , iak usta. Słowem, -możesz iechać 
i pokazać się z nadzieią dobrego przyię- 
cia.« 

»Jechać, aby ią uyrzććl« rzekł syn 
z głębokićm westchnieniem ; »Biedy ? 
Mnie się zdaie..., móy oycze, widząc 
tyle wdzięków , i te rysy, zapewniaiące 
przymioty serca i umysfu , zdaie mi się, 
mówię... Ah! ieśli to serce iuż iest za- 
iętel« 

»Jóy serce iest dotąd wolne, urę- 
czam.« 

»Kiedyż poiadę, móy oycze?« 

»Co za niecierpliwość | Choćby na- 
tychmiast, ieśli chcesz; lecz szczćrze 
mówiąc, móy przyjacielu, zdaie mi się, 
że malarz zanadto pochlebif.« 

»O! cosię tyczć tego, tonie! Uważ 
tylko, móy oycze, coza trafność w tćm 
malowidle! Codo cery bydz może, zga- 
dzam się, iż mógł pochlebić; ale te ry- 
sy; przypatrz się, to samo życie. Jestto 
wyraźnie portret, anie twarz zigraszki 
utworzona; wymyśloną taka bydź nie 
może. Gdzież ią znaydę? Gdzie?« 

»VV Prowancyi. Maiątek Martenaya 
przytyka do dóbr moich Villoison. Udasz 
się tam, iiako sąsiad odwiedzisz P. Mar- 
tenay, lecz zamilczysz o swych wido- 
kach: bo Juliia, przydał oyciec z uśmić- 
chem (i może iedyną ićy iest wadą) na- 
brała w klasztorze, w którym się wy- 
chowywała, wyobrażeń zanadto przesa- 
dzonych o miłości, i szczęściu madżeń- 
skiém. Chce ona, uprzedzam cię, bydź 
kochaną tylko dła siebie. Może cokol- 
"wiek domyślać się o związku, maiącćm 
się odbyć między wami ; lecz ieśliby wie- 
działa, żeś ty iuż byt uprzedzony, do- 
syćby było dla niy, aby powziąć ku 
tobie nienawiść. Jéy óyciec przysłał mi 
miniiaturę bez iéy wiedzy, którą taiem- 
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nie zachwycił. Strzeż się zatém poka- 
zać po sobie, źeią znasz. VVszak ideały 
romansowe, lub przynaymnićy cień ich 
lekki, nowego przydadzą blasku, tak 
uksztajconemu, iak ty, młodzieńcowi.« 

Syn rzucił się w Obięcia oyca, Uczy- 
niono przygotowania do wyiazdu , a na- 
zaiutrz niecierpliwy kochanek był iuż 
w połowie zamierzonego podróży kresu. 
Zaden pocztylion nie wiózł go tak chyżo, 
iakby sobie byf życzył. Coraz dobywał 
ukradkiem z zanadrza, miniiaturę Julii, 
wpatrywał się w nią, wzdychaf, i na- 
wet przemawiał. Ledwo uśmićch sta- 
rego sługi, wyrywał go ztego zachwy- 
cenia. Tym sposobem staną? nareszcie 
o kilka mil od swoićy maiętności. 

R. omansowa | sentymentalna! mówił 
w duchu, iiuż przed czasem ukfadaf nay- 
pięknieysze romanse. Ona chce bydź 
tylko dla siebie kochaną! I wnet wy- 


myślał tysiąc dziwacznych sposobów, _ 


któremiby dowiódł, że ią tyłko samą ko- 
chał. Od czego znowu krok tylko mu 
zostawał do chętki wypróbowania ażali 
dla siebie iedynie był kochany, a iego 
imaginacyia rozogniła się tak dalece, iż 
w bliskiém miasteczku stanął, rozkaza? 
służącemu czekać na siebie, a sam po 
prostu ubrany, kończył podróż < do 
dóbr. Nikt go tam nie znał: bo nigdy 
tam nie był. 

Udał siebie za swego komisarza, 
przybywaiącego wprzódy, w celu zro- 
bienia przygotowań na iego przyięcie. 
WVłościanie, dowiedziawszy sią o blizkim 
przyieździe nowego pana, obchodzili 
uroczystość ztey okoliczności. Dziedzi- 
niec zamkowy był okryty klombami mir- 
towemi, między któremi mieysca wolne 
służyły do tańców wieśniakom , którzy 
od miesiąca niecierpliwa przeymowgji się 
radością. Już zaczynali rozpaczać oprzy- 
bycju młodego Hrabiego, ten zaś zeswćy 
strony, osądził, iż dla przytłumienia tey 
niecierpłiwości, nic lepszego nie było, 
iak tylko pomnażać im rozrywki. 

Tymczasem sam śpieszy do Marte- 
naya. Przebiegł cały sad, otaczaiący za- 
mek. Tam, pod wpływem pięknego 


tych okolic nieba, śród woni rożkwitłych 
winorośli, pachnących drzew oliwnych, 
gaików pomarańczowych, przy lubym. 
śpiewie mifośnych piasnek, szczęśliwych 

rowanczyków , dusza iego otwiera się 
dla czułości, i naygorętszemi przenikała 
się chęciami; z tórmwszystkićm nie na- 
potka? Julii, Ogrodnik uwiadomił go, 
że Martenay wyiechat z córką, iprzydat 
z nieiakićmś zaufaniem: »Jest tu iakaś 
w tey podróży taiemnica: dowiedzieli- 
śmy się zrazu , że Pana Juliia ma póyść 
zamąż; że ićy narżeczony, iuż się zbliża; 
aż oto nagle oyciec z córką wybieraią 
się i iadą, Bóg wie dokąd; Pan komi- 
Sarz wzrusza . ramionami, śmieie się; 
posyłki ustawiczne, to odchodzą, to przy- 
chodzą; słowem: coś tu iest w tém, 
i pewno , że nie są daleko « 

Po takićy wiadomości, Hrabia po- 
znał romansową Juliią i rzekł uśmić- 
chaiąc się: (| zapewne, że są nie 
daleko.  WWrócił do siebie zamyślony. 
Zbliżaiąc się do pałacu, ustyszał weso* 
łe wieśniaków śpióćwy, z przygry waniem 
czystćm na oboi i skrzypcach. Gdy sta- 
nąf na mieyscu tańców, iedna Żadna 
wieśniaczka, niemaiąca na swych, tylko 
co wznoszących się piersiach, ioney prócz 
bukietu zasłony, podskoczyła wesofo ku 
niemu i prosifa do tańca. VVahała się 
atoli i nieco się zmięszała, poznawszy 
P. kommissarza; wkrótce iednak zwy- 
ką odzyskała śmiałość. Szczęśliwe wiey- 
skie dziówczęta, ufaiące swym wdzię- 
kom i uczuciom , jakie w drugićy płci 
wzbudzaty i iakich doświadczały same 
w sercach, skądinąd pełnych niewinno- 
ści, nie lękały się mężczyzn, Młoda 
dziewica podała Hrabiemu wstążkę, aby 
ią przypiąf do swego kapelusza; przy- 
wiązała muvią nawet sama i, bez dal- 
szych korowodów , uchwyciwszy go za 
rękę, wciągnęła w tfum tańczących. 

Zaledwo Hrabia wpadł do koła, kie- 
dy wtem stanął iak wryty. Uyrza? na- 
= i siebie, siedzącą pod mirtem, 

uliią, córkę Martenaya swą narzeczoną, 
dziwnie podobną do miniiatury, która 
80 tak zachwysiła, Zarumienił się, i nie 


postrzegł owych nalegań , iakie czyniła 
mfoda tancerka, dla pobudzenia iego 
nóg do ruchu; zdawałoby się, że przy- 
rósł do mieysca. Oczy iego byty wle- 
pione w Juliią, która go nie uważała 
1 wpatrywała się wzrokiem świetnym 
w młodego winobrańea, który tylko co 
z nią być przetańczył, a teraz śpićwał 
dla nićy iakąś durakę. 

»Proszę cięć rzekł nakoniec do dzie- 
wicy, która patrząc nań tkliwie zachę- 
cafa do tańca, »proszę cię, uwolń mię, 
bom bardzo zmordowany.« Porwała in- 
nego tancerza, a Hrabia swabodnie mógł 
się przypatrzyć Julii, powtarzaiącey 
w tćy chwili, anielskim głosem, ostat- 
nie strofy dumki. 

Teraz właśnie Hrabia nic nie wi- 
dział, całkiem nic, prócz ićy piękności, 
cudney kibici, iśliczney twarzy, owego 
godła niewinności. Nigdy tak zachwy- 
caiącey nie widział istoty; wszelako za- 
Stanawiaiąc się, mausiał wyznać, że Ju- 
B nadużywała nieco wolności w swéy 
roli. 

WW rzeczy saméy, wszystko z po- 
wierzchowności zapowiadało w niey, 
wieyską otwartość tćy prowincyi, w któ- 
réy się samą miłością i roskoszą oddy- 
cha. Piękneićy czarne włosy, przeple- 
cione kwiatami, spływały w puklach na 
alabastrowe ramiona. Rękawy przy koszuli 
miała uszamerowane różowemi wstąż- 
kami, aićy ręce, iaśnieiące cafym wy- 
tworem kształtu i blaskiem białości, wy- 
biiały z wdziękiem takt śpióćwu. Pierś 
ićy nadobna podnosifa się wśród kwia- 
tów. Biafy jedwabny gorsecik ściska? 
ićy wysmukłą kibić, a lekka spodniczka 
spadała do pótowy kolan. Słowem: po- 
stać iey i stróy był nimfy, Żadnego nie 
brakowało wdzięku. 

Stoiąc słuchała śpiéwu , aiéy ślicz- 
na głowa skłaniała się za każdym tonu 
spadkiem; iedna ręka, oparta na ramie- 
niu śpićwaka, wystawiała na widok 
kształtne paluszki, druga zaś w iego spo- 
czywada dłoni, 

Po skończonym śpićwie, młodzie- 
niec uiął w pół Juliią i puścił się w ta- 

2 


niec w zawody. WVkrótce stanęli na- 
przeciw Hrabiego, Wieśniak trzymaf 
ią, ściskad i. krążył naychyżey. 

Wzrok się Hrabiego zasępił: zanad- 
to bowiem to wszystko mu się wydało; 
lecz poświęciłby swe życie, aby na chwi- 
le bydź tak w ićy obięciu, ściskać 
1 tańczyć. lIskrzącemi ścigał ią oczyma. 
Nakoniec stanęta, nayspokoynićy inay- 
miley opuściła swego tanecznika i po- 
biegła do starca, który siedząc pod drze- 
wem, piłze swemi rówiennniki. 

Czy to podobna, aby ićy nikt nie 
znał? pomyślaf; i wnet iednego z dwor- 
skich zapytać poszedł, »Muszę się wy- 
wiedziććć odpowiedział mu ten dworski. 
Powrócił wkrótce i doniósł Hrabiemu, 
że to była iakaś obca; że ią z oycem 
sprowadził na gody ieden z dworzan 
Martenaya. 

Pomału Hrabia się przysunął do miey- 
sca, na którćm siedziała Juliia. Podnio- 
sła nań oczy z miną tak naturalną, iż 
iasno widzieć można było, że albo go 
nie znała, albo doskonale grafa swoią ro- 
lẹ. On zaś ze swćy strony, pilnie się 
strzegł, będąc stałym w przedsięwzię- 
ciu, aby ićy nie dać pozoru, że mu iuż 
nie iest obcą. 

Nareszcie, nie bez gwaftownego bi- 
cia serca, otworzył do niéy usta. Od- 
powiadała mu z akcentem kraiowymt 
lecz po dźwięku ićy głosu, po wyborze 
wyrażeń, datwo poznał, że nie była 
prostą wieśniaczką. Badał ią o mieszka- 
niu, wymieniła mu chatkę, którą oy- 
ciec od miesiąca arendowat. 

»Od kogóż to ?« 

»Od P, Lusis.« 

Hrabia nie posiadał się z radości na 
widok prostoty, niewinności i szczćro- 
ści, towarzyszącey ićy odpowiedziom. 
Prosił ią oową dumkę, którą dla nićy 
śpićwał młody winobraniec; wymawia- 
ła się z lekkióm i pefnem uroków po- 
mięszaniem, mówiąc, że nie pamięta. 

»Zaśpiewayżs więc inną dla Jego- 


mości, rzekł oyciec, wszak umićsz, od: 


tóy daleko pięknieysze. Ma ona taki głos, 
«przydat maniemany ów oyciec, iż zda- 


wafoby się, że wychowaną była przy 
paryzkiey Operze. Nuż więc! zaśpićway 
nam dumkę o.Mniszce.« 

Juliia, nie daiąc się dłużóy prosić, 
poczęfa śpiówać o Mniszce. Hrabia, sto- 
iąc przed nią, zbliżył się tak, iż oddy-: 
chał słodkićm śpiewaczki tchnieniem. 
Poglądał na ićy piersi, które podnosząc 
się raz prędzćy, drugi' raz powolniey, 
wydawały ięki konaiącey Mniszki; wi- 
dział też blask iéy oczu, zaymuiący miey- 
sce wyrazu boleści. Nakoniec porwał 
za rękę Juliią, i zachowuiąc, z naywięk= 
szym przymusem, pozór spokoyności; 
rzekł: »zapewneś tego śpiewu, lube 
dzićwcze, nie nauczyła się między wie- 
śniakami?« Nie, odpowić Juliia, nie po- 
kazuiąc posobie wzruszenia, przez dwa 
lata zostawałam w maiętności Markiza de 
Saluces, a rok w zamku P. Martenay: 
ustawicznie też tam śpićwano.« 

»Cży znasz pannę Martenay ?« zapy- 
tał Hrabia. »Zname odpowie śmiafo Ju- 
liia; miała nawet dosyć odwagi, przy- 
dać: »Ona wkrótce ma póyść za nasze- 
go Pana.« Z godzinę prawiła o Pannie 
Martenay, bez naymnieyszego zmięszania 
się; a Hrabia uważał, że Juliia posiada- 
ła wiele dowcipu i żywości. 

'Tańczyła potem z nim, aićy taniec 
pełen byf naturalaćy przyiemności i o we- 
go wdzięku, który nadaie piękność, zdro- 
wie i wesofość. 'Trzymała go za ramię 
ztymże samym powabem, iaki w nićy 
wyśledził, kiedy tańczyła z wieśniakiem; 
r skończonych zabawach , Hrabia odda- 
id się, szalenie rozkochany w téy mi- 
dey dzićwczynie, 
i obłąkany. 

Czy tóż go poznała, czy nie? Ta 
niewinność, na anielskićy malowana 
twarzy, ita świetność; a z drugićy stro- 
ny, owo udawanie, owa wyuczona prze- 
biegłość , i owa doskonatość w graniu 
tak trudnćy roli, były mu powodem do 
wielu uwag, i nie sto razy wstrząst 
głową. 


a razem niespokoyny 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


R EBU" V. 


(Poema satyryczne we czterech pieśniach.) 


Pieśn 1. 


Uiyymy wesołości mimo zdania gminne, 
Smićchy, żarty, igraszki czułe a niewinńe, 
Niechay- zbyt małą liczbę dni naszych przedziełą, 
Zli silę się weselić, dobrzy się wesela- 
Krasicki. 


iech inny bohbatyrów opiewa przygody, 
Lub po rozległych błoniach pasące sią trzody, 
Lub ssczytnych Alpów śniegi, lub uprawę roli, 
Albo miłość pod cieniem wysmukłćy topoli, 
Lub wodza, który losem ze szczęścia wyzuty; 
Skromnieysza moia muza, opisze reduty. 
Ona mnie do wspaniałćy zaprowadzi sali, 
Gdzie rozrzucaiąc blaski, tysiąc świe się pali; 
Gdzie hueząca orkicstra uprzyiemnia chwile, 
Gdzie brzmia skoczne matury, wesołe kadryle ; 
Gdzie Bachus nie oszczędza swym czciciclom Cery, 
I nie ieden s nigh łyknie zapra eney medery. 
Ty mnie natchnicy Węgiurs i, Poeto kochany, 
Który dowcipuem piórem kreśliłeś organy, *) 
A wesołości chęcią podżegniony tzystą, 
Umiałeś nas ubawić twoim organistą. 
Czyli prey tualecie nadobnćy Malwiny, 
Będą misupływały chwilami godziny, 

€zyli do ucsonego powiodę ią tańca, 

Czyli uzbroionego Wenery posłańca 
Do iċy kochanka w nocnty poprowadzę ciszy, 
Niech mi ciągle twóy miły dowcip towarzyszy; 
A moich życzeń będą spełnione nadzieie, 

Jeżeli się Marysia wdzięcznie roześmicie. 

Już szary zmrok osłaniał pałace i wieże , 
Już bito po kościołach w dzwony na pacierze, 
Już latarnie po wszystkich świccono ulicach , 
Gdy Malwina zasiadłszy przy iarzacych świecach, 
Zapytała ciekawie swoićy pokoiowy: > 
Jaki stróy ma być dzisiay ozdoba ićy głowy? 
Jaka suknią okryie swe biełuchne członki? 
Porozkładano szale, kołnierze, koronki, 

By dogodzić swćy Pani, awiia sią służąca , 

I żelazko od włosów w ciepły komin wtrąca. 
Potóm ciemne ićy loki zwiia w papieloty, 

A w zaplecioną kosę wpina grzebień złoty, 
Stawia proszki, biclidła, róże na stoliku, 

I pudełeczka, w których brylantów bez liku, 

W tych ażurowe kolce, w tych złote pierścienie, 
Gzyliż godnie należną ich wartość ocenię! 

Ten się pyszni rubinem, ów ma Szmarag duży, 
secz wszystkie gasną obok brylantowey róży, 
Te nad inne kleynoty przenosi Malwina, 

I tylko podczas gali we włosy zapina. 

Jest to dar w dzień imienia dany iy od stryia, 
Który chociaż skwapliwie liczne skarby zbiia. 
Nieżałował za korcy kilkaset pszenicy 

Nabyć tego klejnotu dla swćy synowicy. 

(, Z powagą na nią gorset rogowy włożono , 
Co od samego śniegu, bielsze ściskał łono, 
Gdy sznuruwkę spaiała hoża pokoiowa, 
-i m 

*) Węgierski. 


Malwina i iednego nie wyrzekłszy słowa, 
Siedziała iak ofiara pod topor oddana. 

Skoro tylko „wyięto żelasko z płotnienia , 
Które moc potaiemna ognia zarumicnia, 

Zapieka papieloty służcbna gorliwa, 

I z pięknych włosów papier nieprzyiaźny erywa. 
Kręcił się lok iedwabny w pierścienie uwity; 

W nieładzie żywych oczów zacieniał błękity, 
Albo kiedy po karku łabendzim się wiie, 

M dziękiem alabastrową uprzyiemniał szyję , 
Szyię, która Junony aamey była godną. 

Takie zdobiły loki Belindę urodną, 

Które oatchnięty pieniem Tamizy śpićwaka, *) 
Tych postać równie kształtna i piękność iednaka, 
Dodawaiąca blasku powierzchaćy ozdobie, 
Chciwe oczy kochanków nęciła ku sobie. 

Nie tak wóds przed potyczką chciwy o wygrane , 
Wybieraiąc szeregi z waleczności znane, 

Zważa, któremi natrzóć, które stawić w tyle, 
Jak Malwina , ażeby okazać się mile, 

Rozmyśla, iaki ubior bardziey icy do twarzy, 
Długo na szali smaku to pytańie waży, 

Wybiera i przerzuca, i gani i chwali: 

Tę suknia iuż na balach często widywali, 

Ta zły ma garnirunek , tey bolor niemodny, 
Któryż bowiem stróy będzie powabów icy godny; 
W reszcie obrała suknią białą , muszlinową. 
Gdybym się Śniadeckiego zaśzczycał wymową, 
Nieopisałbym iednak, iak ićy ładnie było. 

Jak gdyby czarodzieyską upiękniona siłą, 
Stanęła przy zwierciadle w tym cudnym ubiorze, 
Cserpaiąe każdy szczegół w mód paryzkich zbiorze, 
Zdaie się, że ią same wdziękinie ubrały; 

Upłot robionych kwiatów ozdabiał gors biały, 
Wyszywana horonka okrążała szatę, 

Miękkie łono ściskały dwie klamry bogate, 

W chwili, gdy się Malwina w ten stróy przyobleka, 
Dano znać, że woźnica zaiechał i czeka, 
„Jedźmyż” rzekła do ciotki, już ićcy nóżka mała 
Na wyścielony stopień zgrabnie wstępowała, 

W tem iak piorun do głowy ta myśl iè przychodzi: 
„łechać bez lorynety, nigdy się nie godsi.« 

Gdyż bee nićy żadna piękność obeyść się nie zdoła, 
Czy iedzie na asamble, czyli do kościoła. 

Czy siedzi na balkonie, czy zwiedza ogrody: 
Grzech to wielki, przestąpić obyczaie mody." 
Malwina Jorynetkę bierze szyłdkretową, 

I do poseustnych sanek zasiada na nowo, 

Kaze iecbhać. Woźnica trzaska m całey siły, 

Z rażnym podakokiem z mieysca konie wyruszyły. 
Lecą sanki po zbitym śniegu, gdyby kula, 

Malwina się z czułością do szuby przytula, 

Siedzi w oczekiwaniu, a wtem zaiechali 

Przed bramę, co do pysznćy prowadziła sali, 
Zdala słychać muzykę, latarników tłuszcza 
Donośny głos po bliskich ulicach rozpuszcza, 

Jedni wracaia, drudzy prowadzonym świecą, 
Turkot poiazdów każdą wstrząsa kamienica. 
Gronem pięknego świata napełuiona droga, 
Słychać dzwonki i silne trzaskania z batoga. 

Ze wszech strón idzie hurmem pięknych masek tyle, 
Śpieszcię się piękne Panie, ia odpoczne chwile, 


*) Pope. 


MOIA PRZECHADZKA. 


+ 
Niech inni szukaią hucznych zabaw, 
które nasycaiąc zmysły, nie zadowolnią 
serca; niech gonią za zwodniczemi ucie- 
chami; niech w gronie licznie zebranćm 
nadaremnie usiłuią znaleść przyiaciela, 
ia, kochaiąca samotność, i rozmyślania 
teyże towarzyszące, idę szukać wytchnie- 
nia po troskach, tam — gdzie iedynie 
człowiek spokoyność znaleść potrafi. Kie- 
ruię moie kroki ku mieyscu wiecznego 
spoczynku zgastych mieszkańców wioski 
w któréy mieszkam. Samo położenie 
mieysca tego, ma coś w sobie smutno 
pociągaiącego i odpowiada zupełnie prze- 
znaczeniu człowieka. Jest bowiem na 
wysokiśy opoczystćy górze, wiedzie do 
niego kręta iniewygodna ścieżka; trzeba 
przechodzić przez niedbale na parowach 
narzucone mostki, anim się na mieyscu 
stanie, mocno się umordować przyydzie: 


Równie tćż każdy człowiek w życia swego dobie, 
Walczy z przeciwnościami, nim odpocznie sobie. 


Stanęłam nakoniec u mety moićy prze- 
chadzki, Co za przyiemna spokoyność 
iciszal którą czasem przerywa wiatr ie- 
sienny zmiataiący z drzew opadłe liście: 
Jak tea wietrzyk liściami, tak los nami miota! 
Tego icdnak nie zwalczy, komu miła cnota, 


Swistowi wiatru odpowiada czasem szcze- 
kanie psa towarzyszącego mi: 

Xicdor| ten móy przyjaciel, wierny, doświadczony, 

Życie gotów poświęcić, dla moićy obrony. 

U podnoża góry, Dniestr wspaniały toczy 
swoie nurty: 

Niczćm niezatrzymane płyna iego wody, 

Ah! dla czegoż upłynął równie wiek móy młody! 
Nad Dniestrem porozrzucane chatki wie- 
śniacze dodaią okrasy temu romantyczne- 
mu położeniu. Lecz zwróćmy oko w pra- 
wą; widzę niewielką przestrzeń napeg- 
nioną mogiłami zmarłych. Witam was 
cienie pracowitych rolników | a choć gro- 
by wasze nie obciąża zimny marmur, 
nie zdobią na tymże, często fałszywe po- 
chwały, skromnie z drzewa wyrobiony 
znak zbawienia więcćy mnie zaymnuie, 
ireligiynemi uczuciami serce moie poru- 
sza, iak pysznie wznoszące się pomniki 
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ina tychże wykute herby, równie wam 
w proch obroconego Pana. WVieleż tu 
mogił kryią szczątki poczciwych kmiot- 
ków, z którymi przed niedawnym cza- 
sem rozmawiać byo mi przyiemnie; 
których naturalny rozum, dobroć serca, 
litość nad bićdnieyszymi, utwierdziły 
mnie w tém przekonaniu, że Opatrzność 
w uposażeniu wewnętrznemi darami, nie 
czyni różnicy między Panem i kmiot- 
kiem, i że często ostatni głosem natury 
wiedziony zawstydzi swoim sposobem 
myślenia i działania górno wyuczonego 
mędrka. ` Ten grób zprawóy, na którym 
wzrastaią cztćry czereśnie, przypomina 
mi, że te drzewa swemi rękami zasa- 
dziła przywiązana żona na mogile mę- 
ża; agdy pomyślę, że o pół mili niosła 
ie na barkach, by niemi grób iego od- 
znaczyć, twiększą w moich oczach maią 
wartość, niż posąg dłóta Kanowy, któ- 
ry przepłacifa nieczufa wdowa, by unie- 
śmiertelnić sweimię. VÝ środku cmen- 
tarza stoi skromna świątynia, skromna, 
równie iak życie i chęci napełniaiacych 
ią rolników, którzy nieznaiąc przewrot- 
nćy filozofii, ani iadem zepsucia napef- 
nionych ksiąg, wierzą ślepo wto wszyst- 
ko, w co ich przodkowie wierzyli, chwa- 
ląc Boga modlitwą, którą go przodkowie 
chwalili, tę maią nagrodę swóy poboż- 
ności, że ich popioły spoczywaią przy 
świątyni, do którey uczęszczali. 

Jeżeli w każdćm mieyscu człowiek 
przeięty duchem religii, ma powody za- 
stanawiania się nad wielkością Boga i do- 
brocią iego, na cmentarzu przedmioty 
serce rozczulaiące wznoszą myśl iego do 
Stwórcy. Jeżeli iesteśmy w smutku, idź- 
my na cmentarz, amyśl o śmierci uczy- 
ni cierpienia znośnemi. Jeżeli iesteśmy 
prześladowani, potwarzani, ieżeli z tego 
powodu czniemy na sercu żal ku nie- 
przyiaciofom , śpieszmy na cmentarz, 


, a myśl o śmierci da nam zapomnićć wszel- 


kich uraz. Poyrzyymy na te obok siebie 
ścieśnione groby; ci, którzy w nich zło- 
żeni, wiedli zsobą zażycia spory, prze- 
śladowali się nawzaiem, iedni drugim 
goryczą życie zaprawiali, cóż ich po- 


iednato ? nie ludzie — ci nadaremnie usi- 
łowali uśmierzyć w nich wspólną za- 
wiść, — kosa śmiertelna dokazała tego, 
gdyż w grobie nie ma nieprzyiaciół. — 
Jeżeliśmy utracili ukochaną osobę, idź- 
my na cmentarz, skromny grób lóy skropić 
{zami żalu, aserce dozna ulgi. Nacmen- 
tarze przekonanie o nieśmiertelności du- 
szy naybardzićy się utwierdza. VWVidząc 
bowiem człowieka, to arcydzieło Stwór- 
cy, w garstkę prochu przemienionego, 
Czyliż można wątpić na iedną chwilę, 
że nayszlachetnieyszą część iego do lep- 
szego Bóg przeznaczył życia, które się 
nigdy nie skończy. To samo przekona- 
nie, staie się podnietą do cnót zdobią- 
cych czfowieka. Aieżeli się kto znay- 
Zie taki, co oboiętnie przeydzie mimo 
cmentarza, ten iest prawdziwie zepsu- 
tym człowiekiem. 
Ant...... Kren 


O KOBIETACH W EGIPCIE, 


IP chi w Europie mylne maią 
wyobrażenie o kobićtach na wschodzie, 
szdzą, że zostaią w zupełnćy niewoli, 
zamknięte w haremach, pozbawione 
wszelkich przyiemności towarzystwa. 
Nie tak się rzecz ma. Ta płeć równie 
zręczna iak dowcipna, od dzieciństwa 


uczy się otwierać bramy swoićy niewoli. 
Poznaie ludzi, których chce podciągnąć 
pod moc swoię, a szukaiąc sposobów 
podobania się, znayduie zarazem sposo- 
by władania niemi, iest to iedynie cel 
ićy zatrudnień. Liczba kobiet w Egipcie 
przewyższa znacznie liczbę mężczyzn; 
dzielą ie na dwie klassy, niepomiiaiąc 
murzynki, na kraiowe i zagraniczne, to 
iest: niewolnice z Georgii, Czyrkasyi 
i Mingrelii: cudzoziemki zrodzone w wie- 
rze chrześciiańskićy, prędko o niey za- 
pominaią. Kobiety nie doznaią ograni- 
czenia w swoich upodobaniach i nafo- 
gach; w towarzystwie powiernicy wy- 
chodzą z haremu kiedy im się podoba, 
pod pozorem że idą do kąpieli lub na 
wizyty, które częstokroć kilka dni trwa- 
ią. Gdyby iakie zaszły przeszkody , ich 
dowcip izręczność fatwobyie przezwy- 
ciężyły, a w załotności nie ustępuią w ni- 
czem Paryżankom. WVV ogólności kobié- 
ty zaymuią się samemi fraszkami, po- 
dobać się mężowi, poznać iego gusta, 
zadosyć uczynić iego uroieniom, zwieść 
go częstokroć , oto iest cel ich zabie- 
gów. Jednakże Turcy w większóm ogra- 
niczeniu trzymaią swoie kobićty, aniżeli 
Egipcyianie i Mamelucy, inie dozwalaią 
im zbytkować w stroiach. Przeciwnie 
żony Mameluków były bogate i rozrzut- 
ne, oddane rośkoszom żyły w niepod- 
ległości i miały wielki wpływ na umy- 
sfy mężów. 


WY ĄAJ NY / TÁ 


LUTNIA. 


uday utworze samego Tytana, 

Twoiemi tony ileż trosków tłumię, 

Siądę i ia też stroskany od rana, 
Izagram trochę! lecz prawda: — nie umię, 


M. Winiarski, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


- Ze Lwowa. Dnia 16. Grudnia r. z, dawano 
Komędyą we 3 aktach naśladowaną podług  hisspań- 
akiogo autora Don Augustyna Morete : Donna Dy- 
anna, ceyli; Duma i miłość. 


Dnia 19. e. m, dano ulubioną czarodzieyską Ope- 
rę we 3 aktach z mncyką Bolleczka : Twardow- 
ski ma krzemionkach, zł Złotomir i Lubwida, 

Dnie 26. s. m. dano Komedya we 3 aktach 
e włoskiego Goldoniego: Ciekawość kobieca. 
Jest to satyra na kobiety ułożona ze smakiem i rrad- 
ba naturalnością. Scena kiedy Lelio z żoną zwoią 
Eleonorą się hłuci (akt II.) może być nazwana tryum.- 
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iczności. Po mistrzowsku oddali ią P. Smo- 
E SSA Harolina wykroczyła z gra- 
nic naturalności, iakkolwick była w zapale opowia- 
dania (akt L.) nie powinna była chwytać Pani „Swóióy 
za rękę, ani okazywać zbytnićy poufałości. — Nastąpi- 
ła ulubiona Hrotochwila ze spiewkami w 1 akcie: 
Gzsynszowa ślachta, czyli: Kłótnia o wiatr. 
Waluś tak dalece w dobrym był humorze, że oczy: 
na oczki przckręcał. Jak sawsze I teraz s zapałem 
przyięto śpiówkę Marcina, s którćy dla roswoselenia 
czytelnika dwic zwrotek umicicimy : 


Dawnićy Panie 
Człek w żupanie 
Ważne złotko dzwiga, 
Drzisiay spięto, 
Kuso, wcięto, 
A w kieszeni figa. | 
Kto be» grosza żyie, 
Tego między kiie, 
Łupu cupu I t. d. 
Kitaiecski, perełfeczki 
Miała Pani sama, 
Dziś piekarka i szynkarka 
Stroi się iah dama, | 
Kto nad stan swoy jie, 
Tego między M 
upu it, 
! JEZ X. X. 


À ióćdnia. — Kawaler Raab tłómaee w Kon- 
B TA pośnięcił e. k. nadwornćy bibliioteki 
nader rzadki rękopism Uiguryski t, i. wschodnio - tu- 
recki, który wiedynastym wieku ery chrześciiańskićy 
napisany, z końcem wieku pietnastego odpisany, s To- 
batu do Konstantynopola przywieziony, i tam przes 
przescełającego odkryty został. Rękopism vźpodnięny 
jest nader szacownóm „Żwierciadłem obyczaiow zda- 
jacóm się być z Sinesiskiego przełożonym, a maiący ty. 
tuł wschodnio «turecki: Kaudatku bilik it, d., to iest 
Sztuka rządzenia. Oprócz dwoch dzieł Uiegurskich, 
znayduiących się w król, paryskicy bibliiotece , iest to 
trzecie dotąd w Europie znaiome. Obszernieysza wia- 
domość i wyimki z tego umieszczone są wV]. Tomie 
Dsicnnika azyjateckiego (Journal asiatique.) 

Z Niemiec. — W Strarburgu pokazywano ga- 
binet różnych osobliwości; między nimi było dwoie 
Kskiniów , to iest, ludzi bardzo małego wzrostu, by- 
ło to małżeństwo. Mąż umarł, wypchano go i znay. 
duie się między innemi readkiemi "PA bi- 
storyi naturalnćy tego gabinetu. Biedna w a 
trzy e boleścią na wypchanego nieboszcżyka „ liedyne 
pocieszenie znayduie w piesku, Który także iest z ićy 
Skany rzebiarz Thorwaldsen przesłał swćy oy- 
czyznie (Danii) do Uniwersytetu hopenhagskiego 6 po- 
sągów i 10 płaskorzeżb swego dłota ; „te osobliwości 
bedą wystawione prees miesiąc na widok cickawċy 
M REAT w Bambergu, używaią od półtora 
roku metody, która piiawki zdrowo utrzymuie i nawet 
rozmnażaniu się ich sprzylat wtym celu ustanowione 
iest obszerne naczynie do półowy. wodą, do połowy 
mułem z pod korzeni kafmusowych , napełnione. Kò- 
rek u spodu naczynia służy do ostrożnego wpuszcza- 
nia wody rzecznćy, Woda powinna mieć stosowną 
temperaturę, a całe naczynie powinno być okryte gru- 
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bóm płótnem. Używane 
mieszane z nieżywemi. 

Jeszcze dotąd nieznana zabawa pospólstwa, mia- 
nowicic harami; odbyła się w dniu 2. Października 
r. z. w Vilshofen. Blisko 128 karów przybyło, a na 
każdóy lożało po 3 podługowatych okrągłych klaców, 
które w prędkiem iężdźaniu spadały i musiano ie pod- 
nosić, meta szła s pewnego placu przez całą główną 
ulicę aż ea miasto, gdzie nagrody były przygotawane. 

Z Włoch. — Nowo wyszło dziełko w Wenecyi 
o Chinach zapewnia. że dawne doniesienie o ludności 
tego Państwa wynoszacćy precszło 300 miliionów, iest 
bardzo przesadzone, gdyż podług ostatniego oblicze- 
nia składa się tylko z 146,180,000 głów, a wpływ 
z podatków wtém ogromnćm Państwie wynosi rocznie 
620,455,000 franków, 

Z Francyi. — Na posiedzeniu Akademii umie« 
iętności d.27. Listo. r. z. rozwiązał P. Poisson bardzo 
ważne problema, mianowicie podał sposób, aby stan 
elektryczno - magnetyczny ziemi każdego czasu pewnie 
wymierzyć można. Margrabia de Laplace wniosł, by 
mianowaną była Kommissyia, aby chemiczncy wła- 
sność powietrza, iego ciśnienie na powierzchnią zie- 
mi, temperaturę ziemi, słowem iey elchtryczna magne- 
tyczny stan rozpoznać. Członkami tóy Rommissyi 
mianowani zostali PP, Poison, Laplace, Thenard, 
Arago. Gay - Lussac i Fourrier, 

W St. Quen pod Paryżem zakłada towarzystwo 
wielką łodownię, aby Paryżanie nawet w lekkićy zimie 
mogli mieć lody. W prospekcie swoim oznaymia to- 
warzystwo, iż towar awóy tak tanio będzie mogło 
sbywać, że abonuiącym będzie posdłało do domu funt 
po 5 centy. faże robić także naczynia, aby lod 
w domu zachować lub na wieś rozsółać. Nahoniec toż 
samo , amloca iako środek do utrzymania i zachowania 
pokarmów , czyszczenia i ochładzania powietrza w iz- 
bach chorych i winnych potrzebach, co dotąd # po- 
wodu wysohiey ceny tego artykułu było niepodobnem. 
Z czasem każdy będzie sobie kupował lód, i ta- 
kowy zużywał, lak czyni z cukrem, herbatą, kawa, 
ziemniakami, tabaką i wielu innemi rzeczami, które 
niegdy były drogiemi i rradkiemi artykułami zbytku, 

Burmistrz miasta Mec zakazał piwowarom tā- 
mecznym, używać liści bukszpanowych do fabrykacyi 
piwa. 


piiawki, nie powinny być 


Dziennik franenski Corsaire pisre o iakimś Pola- 
ku llrabi Salwińskim (?), który miał niedawno prze- 
grać w pikietę 20,000 morgów Jasu i zamek nad El. 
stera. Ten sam Salwiński będąc przy poselstwie 
w Konstantynopolu miał w szachy wygrać Kapudana 
Baszę, 12 niewolników i 16,000 skór lamparcich , sa 
które w Węgrzech dostał 1,600,000 franków. 

nglii, — Mówią, że gazetami, które eo- 
dzień w Londynie wychodeą , okryłby 40 mil kwadra- 
towych , a pieniędzmi za tychże abonnement możnaby 
80 liniiowych okrętów uzbroić. (Corsaire) 

w okolicach Londynu pokazuią szczegòlnicyseą 
roślinę zwaną Urossera. Żyie ona owadami. Włosami 
pokryte ma liście, z których końców sok wytryska. 
Do tego soku przylepiaią się owady i tym Sposobem 
służą za pokarm roślinie. Niemaiąc podobnego po- 
karmu rośnie wprawdzie, ale nie kwitnie, 

Z Persvi — W I[spahanie umarł niedawno per- 
ski poeta Obla - Phelair w 96 roku życia swego, Na- 
zywaią go Walterem Persyi. Rzadko wychodził i ia- 
dał tylko akowronki, które mu 2 Europy zapisy- 
wano, ż 


— w — 


RBedakcyia Józcla Bensy., — Druk Piotra Pillera. 
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